Przetestują tylko nauczycieli. Czy to ma sens?
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Kraj, Podkarpacie
- Co z tego, że my zostaniemy zbadani, jeśli na lekcję przyjdą chorzy uczniowie? - pytają pedagodzy.
Rządzący zapowiedzieli, że przed zakończeniem zimowych ferii, w ramach pilotażu badań przesiewowych na koronawirusa nauczyciele z trzech województw - w tym podkarpackiego - zostaną przebadani. Belfrowie nie ukrywają, że chętnie takim testom się poddadzą. Pytają jednak, czy nie należałoby zbadać wszystkich osób przebywających w szkołach, a do tego w całym kraju.

W połowie listopada minister zdrowia Adam Niedzielski zapowiedział, że na Śląsku, Podkarpaciu i w Małopolsce zostaną przeprowadzone badanie przesiewowe pod kątem koronawirusa. Po czasie stwierdził jednak, że, jest dużo wątpliwości - patrząc choćby na to, co robiły inne państwa europejskie, ale i na opinie ekspertów - co do zasadności robienia takich testów. - Ich jednorazowe przeprowadzenie wydaje się nie spełniać postulatów merytorycznych i nie daje obrazu rzeczywistości - powiedział 
w rozmowie z PAP minister Niedzielski.

Liczba osób, które miałyby zostać przebadane, została zawężona. - Zdecydowaliśmy, że będziemy chcieli przeprowadzić pilotaż w odniesieniu do nauczycieli w szkołach. Chcemy, żeby przed pójściem dzieci do szkoły, przynajmniej w tych trzech województwach, sprawdzić bieżący stan zakażenia pośród pedagogów - poinformował szef resortu zdrowia. W połowie stycznia testowani mieliby być „nauczyciele nauczania podstawowego i niżej”.

Nauczyciele chcą być badani
- Sama chciałam zrobić sobie prywatnie test przed powrotem do szkoły. Większość moich kolegów też 
o tym myśli, ale nie każdego stać, więc jeśli będzie taka możliwość, to na pewno skorzystamy - mówi 
w rozmowie z nami nauczycielka pracująca w szkole podstawowej. - Pytanie, czy nie należałoby sprawdzić wszystkich belfrów w kraju, a nie tylko wybranych - zastanawia się.

Związek Nauczycielstwa Polskiego już o to apelował. - Zarówno na szczeblu krajowym, jak 
i okręgowym wnioskowaliśmy o przebadanie nauczycieli. Trzeba by się jednak zastanowić czy testować uczniów i nauczycieli, czy tylko nauczycieli - mówi Stanisław Kłak, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego na Podkarpaciu. - Bo co z tego, że przetestujemy tylko pracowników, jeśli młodzież może roznosić koronawirusa i zarażać nauczycieli oraz swoich kolegów? Wiadomo, że dzieci przechodzą COVID łagodnie. Moje stanowisko jest takie, że wszyscy powinni być przebadani - oświadcza.

Jego zdaniem nie powinno być również podziałów wśród pracowników. - Mówmy też 
o pozostałych - całym personelu szkolnym, administracji. Bo jeżeli testom poddamy wyłącznie nauczycieli, to taki będzie to miało sens? - pyta prezes podkarpackiego ZNP. - Stanowisko moje 
i niektórych moich koleżanek i kolegów, z którymi rozmawiam, jest takie, że jeżeli mamy testować, 
to i nauczycieli, i pracowników niepedagogicznych - podkreśla.

Ilu belfrów do tej pory zakaziło się koronawirusem? Trudno powiedzieć. Jeszcze przed wprowadzeniem zdalnego nauczania ZNP przeprowadzał ankiety dotyczące tego, ilu pedagogów zachorowało na COVID-19 lub zmarło z tego powodu. Ponieważ dziś większość pracuje z domu, kierownictwo Zarządu Głównego zrezygnowało z prowadzenia tych statystyk. Jak mówi Stanisław Kłak, te informacje są bardzo ważne i po powrocie do szkół zapewne zostaną sprawdzone. Być może po feriach dowiemy się więc, jaka była skala zachorowań w szkołach.

Większość nauczycieli do tablic wróci dopiero po zimowej przerwie, czyli w drugiej połowie stycznia przyszłego roku.

